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1 Zagadnienie jedności Kościoła i p luralizm u życia chrześcijańskiego 
zostało omówione z dużą w nikliw ością i rozwagą. A utor uczynił to 
w oparciu o szeroką lite ra tu rą , un ikając skrajnych ujęć. Na uw agę 
zasługuje też przejrzystość metodologiczna i językowa. W rozw iązy­
w aniu  podjętych problem ów ks. O lejnik pozostaw ia rów nież wiele 
m iejsca czytelnikowi na osobistą refleksję. Za takie podejście do 
interesującego nas zagadnienia należą się autorow i słowa wdzięczności 
i uznania.

Ireneusz Werbiński

Ks. W. H r y n i e w i c z ,  C hrystus nasza pascha, L ublin  1982, 
s. 492.

K siążka ks. H ryniew icza m a bardzo ciekaw ą historię. Mówi o n iej 
sam  au to r w przedmowie. Dzieło dojrzew ało w  klim acie kon tak tu  
z młodzieżą akadem icką KUL, gdzie ks. H ryniew icz jest wykładow cą. 
K on tak t zaś au to ra  z m yślą teologiczną W schodu i teologią p ro te­
stancką ujaw nił się w  pogłębionej świadomości ekum enicznej.1 Rys eku­
meniczny jest widoczny we w szystkich zagadnieniach poruszanych w 
niniejszej pozycji, k tó re j treść jest bardzo bogata. A utor, w oparciu 
o Biblię, lite ra tu rę  Ojców Kościoła i współczesną teologię, porusza ta ­
kie zagadnienia jak: m isterium  paschalne, k tóre jest ośrodkiem  dzie­
jów  zbaw ienia; m isterium  paschalne w w ierze i przepow iadaniu K o­
ścioła apostolskiego; późniejsze dzieje teologii paschalnej; m isterium  
paschalne w Kościele wschodnim ; jedność m isterium  paschalnego; 
śmierć i zm artw ychw stanie Jezusa jako  dopełnienie dziejów odkupie­
nia.

Całość problem atyki skupia się wokół tajem nicy paschalnej, k tó ra  
jest ośrodkiem  w iary  chrześcijańskiej. Ks. H ryniew icz uważa, że nie 
sposób wyrazić całej treści m isterium  paschalnego w jednej książce i 
tego też nie czyni. K siążka ta, jak  zaznacza sam  autor, m a być próbą

1 Podobną opinię w yraził kiedyś R. M artin. Mówił, że został w ycho­
w any w  duchu katolickim . W tym  duchu był form ow any począwszy 
od szkoły podstaw ow ej, aż do un iw ersy te tu  włącznie. Spotkanie zaś 
z teologią i duchowością Wschodu, teologią protestancką, rucham i cha­
ryzm atycznym i, było dla niego czymś nowym. Spotkanie z tam tym i 
Kościołami pozwoliło m u odkryć w chrześcijaństw ie now e aspekty, 
k tó re dotychczas dostrzegał wyłącznie z perspektyw y skrzyw ionej prze­
sądam i i bez należnego im szacunku. Jeśli dziś pozostaje katolikiem , 
nie dzieje się to na mocy bezwładu, lecz osobistego przekonania. M ar­
tin  uważa, że przez k o n tak t z innym i w yznaniam i został um ocniony w 
w ierze (Głód Boga, W arszaw a 1982, s. 11).
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osobistych refleksji nad w spom nianą tajem nicą. Choć stanow i teologicz­
nie zw artą całość, nie jest dziełem podręcznikowym, w yjaśniającym  
wszystkie zagadnienia wchodzące w skład tajem nicy paschalnej.

W porów naniu z dotychczasowymi ujęciam i m isterium  paschalnego, 
w pozycji ks. H ryniew icza uderza sform ułow anie „jedność”. Dotychczas 
żaden z polskich teologów nie zaakcentow ał tego tak  dobitnie, jak  
to uczynił ks. Hryniewicz, że wszystkie tajem nice: życia, śmierci, zm ar­
tw ychw stania i uw ielbienia Pana, tw orzą jedno wielkie dzieło zba­
w ienia (s. 273). W tradycyjnej teologii, na co zw raca uwagę ks. H ry­
niewicz, mówiło się o tajem nicach ukrzyżow ania i zm artw ychw stania, 
trak tu jąc  je oddzielnie. W różnych okresach, różni teologowie, akcento­
w ali jedną lub drugą. A przecież całe życie Chrystusa, począwszy od 
wcielenia aż do zm artw ychw stania, tworzyło nierozłączną całość. D la­
tego wszystkie etapy tajem nicy paschalnej również tw orzą w ew nętrzną 
całość dzieła dokonanego przez Boga w Chrystusie. A utor w swoich 
rozw ażaniach odwołuje się do Ojców Kościoła. Zauważa, że szczególnie 
ojcowie greccy podkreślają jedność, m ówiąc o w cieleniu noszącym 
n a  sobie znamię krzyża (s. 281). Śm ierć więc była zaw arta  niejako już 
we wcieleniu. Słowo Boże przyjęło ciało w ew nętrznie skierow ane ku  
śmierci. Dobrowolnie przy ję ta  śmierć przez C hrystusa, jest jedynie 
dopełnieniem  wcielenia. Ks. H ryniewicz w yraża radość z tego powodu, 
że w porów naniu z przeszłością, gdzie nie dostrzegano jedności ta jem ­
nicy paschalnej, w ostatnich kilkudziesięciu la tach  w Kościele kato­
lickim  dokonywał się powolny proces pow rotu do źródeł, co pozwoliło 
głębiej zobaczyć praw dę o śm ierci i zm artw ychw staniu  C hrystusa w
.... ich organicznej jedności i n ierozerw alnej więzi” (s. 28). Zauważono
też, że obydwa bieguny (ukrzyżowanie i zm artw ychw stanie) tw orzą 
jedno niepodzielne m isterium  zbawienia, którego początkiem  jest wcie­
lenie, a uwieńczeniem błogosławiona pascha (s. 289). In tegraln ie  pojęta 
soteriologia chrześcijańska m usi ustawicznie uwzględniać wcielenie i 
zm artw ychw stanie, w ew nętrznie ze sobą powiązane. Żadne bowiem z 
nich nie stanow i autonom icznej rzeczywistości zbawczej. Śmierć i zm ar­
tw ychw stanie C hrystusa są jedynie szczytowym punktem  dziejów zba­
wienia. W innym  duchu, niż to robiono dotychczas, om awia nasz au ­
to r zagadnienie śm ierci i zm artw ychw stania Jezusa.

Ś m i e r ć  C h r y s t u s a  — w tradycyjnych rozw ażaniach ujmowano, 
że Chrystus przyjął śmierć, aby w ynagrodzić Ojcu za grzechy ludzi 
i pojednać ich z Bogiem. Ks. H ryniewicz zw raca uwagę na to, że 
śm ierć C hrystusa była również konsekw encją konfliktu, k tóry  sięgał 
początków Jego przepow iadania. C hrystus swoim postępow aniem  gor­
szył tych, którzy całą swoją religijność opierali na zachow aniu praw a, 
którego autorstw o przypisyw ano nie tylko Mojżeszowi, ale rów nież 
sam em u Bogu (s. 297). C hrystus został przeklęty nie dlatego, że był
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przestępcą, ale dlatego, że Jego postępowanie nie mieściło się w kate­
goriach prawa. Wszystkie wydarzenia —  śmierć, Jego bezsilność, opusz­
czenie w czasie męki —  utwierdzały faryzeuszy, że Bóg nie jest po 
Jego stronie (s. 297). Ponieważ Chrystus w tragicznej dla siebie sytuacji, 
nie skorzystał ze swej Boskiej mocy i nie uczynił nic, aby zmienić 
bieg wydarzeń nadany przez ludzi, dla faryzeuszy był to znak, że jest 
fałszywym Mesjaszem. Tu ks. Hryniewicz odczytuje myśl mało eks­
ponowaną przez teologów, a tak jasno ukazaną przez św. Pawła, że 
prawo nie może zbawić człowieka. Prawo może jedynie człowieka po­
tępić. W stosunku do Chrystusa skorzystało z tego przywileju. Prawu 
wydawało się, że jest na służbie ludziom.

Chrystus jest skazany głównie przez faryzeuszy, ponieważ w ich 
mniemaniu łamał prawo. Ośmielił się podważać autorytet i prawo Ży­
dów. Głosił grzesznikom i poniżonym orędzie nadziei i wyzwolenia. Mu- 
siał więc popaść w konflikt. Był znakiem sprzeciwu w stosunku do 
myślenia faryzeuszy. Autor wysuwa pewien słuszny zarzut pod adre­
sem myślenia legalistycznego w Kościele, które o tajemnicy krzyża mó­
wi w kategoriach gniewu Bożego i które to przetrwało do dziś, choć 
w formie złagodzonej (s. 298).

Krew Chrystusa miała pojednać ludzi z gniewającym się Ojcem. Au­
tor słusznie uważa, iż Bóg nie pragnął krwi Syna. Myślenie kategoria­
mi „gniewu Bożego” może sugerować, że Bóg pragnął śmierci swojego 
Syna. Tymczasem śmierć Jezusa to największa zbrodnia ludzkości. Jest 
to dzieło człowieka, a nie Boga. Jezus w całym tym dramacie przyj­
muje śmierć dobrowolnie, z miłości do człowieka. Wràz z krzyżem Je­
zus bierze na siebie cały ciężar ludzkich grzechów (s. 298). W cierpie­
niu i śmierci jest cudownie solidarny ze wszystkimi ludźmi (Ef 2, 7). 
Krzyż był sądem Bożym nad człowiekiem —  Jezusem, ale jest również 
sądem Bożym nad każdym człowiekiem. To wydarzenie pokazuje każ­
demu, a więc i mnie —  człowiekowi dwudziestego wieku, do czego 
jest zdolny człowiek bez Boga.

Ks. Hryniewicz nie negując dotychczasowej teologii śmierci Chry­
stusa, uzupełnia ją przede wszystkim o jej wymiar egzystencjalny. 
Każdy kto chce być autentycznym chrześcijaninem, nie może przejść 
obojętnie obok tego wydarzenia. Czytając rozważania teologów, czy 
ewangelistów na temat śmierci Chrystusa, bardzo często człowiek sta­
wał w roli współczującego widza lub oskarżyciela tych, którzy wydali 
wyrok na Chrystusa. Tymczasem autor słusznie przypomniał, że śmierć 
Chrystusa to wydarzenie uobecniające się w moim życiu. Dlatego nie 
można przejść obok niego obojętnie. Śmierć Chrystusa oskarża mnie 
za każdy grzech, ale jest również wezwaniem do przemiany w my­
śleniu i działaniu.

Z m a r t w y c h w s t a n i e  —  ks. Hryniewicz jest zdania, że trzeba
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szukać głębszego niż dotychczas rozum ienia cielesnego charak teru  
zm artw ychw stania. Bowiem tradycyjna koncepcja bliżej nie w yjaśnia 
na czym polega związek między ciałem ziemskim a zm artw ychw stałym . 
Wiadomo, że zostaje zachow ana ciągłość między tym, k tóry  zm artw ych­
w stał, a tym , k tóry  żył n a  ziemi (s. 349). Ciągłość tę zapew nia ten  sam  
Bóg-Stwórca. Choć nie dokonuje się to przez przyjęcie chemicznych 
cząsteczek z dawnego ciała. W edług rozum ienia św. Paw ła, jest to 
nowy, stwórczy ak t Boga. Tajem nica zm artw ychw stania, jak  mówi ks. 
Hryniewicz, da się jedynie wyrazić w sposób paradoksalny — soma 
pneum atikon, praw dziw a cielesność, a zarazem  czysty w yraz ducha 
(s. 356). Trudność w yrażenia problem u zm artw ychw stania polega m ię­
dzy innym i na tym, że żaden człowiek nie może mieć tu  na ziemi 
bezpośredniego doświadczenia, a więc i jasnego pojęcia, czym stanie 
się jego ciało po zm artw ychw staniu. B ram ą rzucającą światło na te 
m roki jest tajem nica paschalna, k tó ra pozostaje sercem  egzystencji czło­
wieka. W św ietle te j tajem nicy możemy powiedzieć, że śm ierć C hry­
stusa jest kolebką nowego życia. Będąc solidarnym  ze wszystkim i ludź­
mi: „poprzez swoją śm ierć zniweczył śm ierć naszą i zm artw ychw stając 
przyw rócił nam  życie” (s. 462).

Nasz autor jest ciągle świadom y tego, że jego poszukiw ania nie są 
k lam rą zam ykającą rozw iązanie problem u. Uważa, że praw dziw ą m ą­
drością byłoby zam ilknąć wobec te j nieprzeniknionej tajem nicy, ale 
tego nie robi i chyba dobrze. Jego rozw ażania wnoszą wiele cennego 
św iatła w rozumienie tajem nicy paschalnej, k tó re j uczestnikam i jesteś­
my już tu  na ziemi. A utor słusznie zaznacza, że w ielu chrześcijan poj­
m uje życie wieczne jako pew ne bezosobowe novum. Tymczasem, .»za­
równo w przypadku zm artw ychw stałego C hrystusa jak i człowieka, w  
życiu wiecznym  m usimy widzieć kontynuację życia ziemskiego. W ży­
ciu wiecznym osobowość ludzka nie znika ani się nie rozpływa.

Powyższe refleksje nad m isterium , paschalnym  nie są bez w pływ u 
na sposób rozum ienia tajem nicy człowieka. C hrystus przyjm ując śm ier­
telne ciało, solidaryzuje się ze w szystkim i ludźmi. Chrzest jest szcze­
gólną pieczęcią tej solidarności i podstaw ą jedności wszystkich ludzi 
w Chrystusie. Będąc również solidarnym  z Chrystusem , na wzór Jego 
solidarności, uczestniczymy w śm ierci i zm artw ychw staniu Chrystusa.

Rozważania ks. Hryniew icza cechuje głęboka wnikliwość, ostrożność 
w ocenie i wielka tolerancja. Jak  sam  powiedział, chciałby swoją 
teologię w yrażać językiem  ogólnochrześcijańskim , niczego nie przesą­
dzając, nie rozstrzygając do końca, tym  sam ym  nie zamykając. Jego 
teologia jest w rażliw a na problem y człowieka — bliska człowiekowi. 
W ten sposób realizuje postulat w ysunięty kiedyś przez siebie — jeśli 
teologia dziś nie będzie w rażliw a na problem y człowieka, nikom u nie 
będzie potrzebna.
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Książka napisana jest językiem, którego rozumienie wymaga znajo­
mości teologii. Mimo tej trudności, warto w spokojnej zadumie pochy­
lić się nad nią. W jej języku bowiem chrześcijaństwo zyskało nowy 
blask: stało się bardziej ludzkie, bardziej przekonujące, nie sposób 
więc nie zatrzymać się nad nim.

Ireneusz Werbiński


